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Wyszedł kolejny numer tym nawet ty czytelniku 
PODtextu! Tym razem w sil- możesz pisać i zamieszczać pra- 
niejszym składzie, który mam na- ce w naszym pisemku. 
dzieje nie wykruszy się w następ- _ I jeszcze jedno: 


nych numerkach. Jestem zadowolo- 
ny z tego ze pisemko się rozwijai "Niech moc będzie z wami". 

będzie zbierało kolejnych czytel- 
ników.Zainteresować młodzież Doktor No 

to nasz główny cel. Poza 


czyli wszystko w płynie 
"Wszystko idzie, wszystko powraca; wiecznie 
toczy się koło bytu. Wszystko zamiera, 
wszystko zakwita; wiecznie rok bytu bieży.” 
— Friedrich Wilhelm Nietzsche 


... otóż właśnie - 


to aby komuś to słu 


to po to 


dybym wam powie- 
dział, że mam zamiar 
EA mały 
wykład z mechaniki kwanto- 
wej 1 szczególnej teorii 
względności, to przypusz- 
czalnie przestali byście dalej 
czytać. A pewnie nawet nie 
mieli byście okazji zacząć, 
bo koledzy z redakcji utopili- 
by mnie w klozecie jeszcze 
przed wydaniem, a artykuł 
wraz z moją głową wywiesili 
w specjalnej gablotce ostrze- 
gającej innych redaktorów 
przed poruszaniem zakazanych 
tematów. Dlatego też zamasko- 
wałem wszystko pod niewiele 
mówiącym, a jednocześnie 
dość intrygującym, pseudofi- 
lozoficznym tytułem. | 
Tych, którzy już się zdą- 
żyli przerazić, pragnę uspo- 
koić, że wcale nie mam za- 
miaru operować tutaj na 
kwantach, bo, po co strze- 
lać do mrówki z armaty. Po- 
pieram zresztą zdanie Ein- 
stelna, że wszystko należy 
przedstawiać najprościej 
jak się da. W związku, z 
czym nie musicie się oba- 
wiać żadnych skompliko- 
wanych wzorów, ani też ko- 


jeśli R to po 
Ez a jeśli pisać 
y ktoś to czytał.. 


nieczności zapoznawania 
się z niezrozumiałymi teo- 
riami współczesnej fizyki. 
Ale do rzeczy! . 

Jak wszyscy zapewne wie- 
dzą, a jeśli nie wiedzą to 

rzypomnę, że jakieś 2500 

at temu w jakiejś greckiej, 
kolonialnej mieścinie zwa- 
nej Efez, która leżała na te- 
renie obecnej Turcji, żył So- 
bie niejaki Heraklit. I ten 
otóż Heraklit z Efezu, któ- 
regoś pięknego dnia, mo- 
cząc sobie jajka w pobli- 
skiej rzeczce nagle spo- 
strzegł, że ta rzeka się cią- 
gle zmienia, a co za tym 
idzie,nie sposób wejść dwa 
razy do tej samej rzeki” jak 
to podobno powiedział. 

Ale nasz młody filozof 
poniekąd się na tym nie za- 
trzymał, tylko poszedł dalej 
w rozumowaniu i dostrzegł, 
że stan ciągłej zmiany nie 
dotyczy jedynie rzeki, ale w 
ogólności wszelkiego ro- 
dzaju bytów. I tak powstała 
jego najsławniejsza maksy- 
ma wyrażona greckimi sło- 
wami „Panta Rher” 
(„wszystko płynie”). 

Cóż jednak z tego? A no 


IronWolf 


okazuje się, że dziś, po 
dwóch i pół tysiącu lat roz- 
woju nauki mamy znacznie 
więcej powodów, aby z Hera- 
klitem się zgodzić. Coraz to 
nowsze technologie pozwala- 
| nam na coraz lepsze zagłę- 
lanie się do mikroświata, a 
wręcz nanoświata i ze zdu- 
mieniem spostrzegamy, że 
„tam na dole” statyka nie ist- 
nieje... nie wnikając w me- 
chanikę kwantową, którą 
straszyłem na początku, moż- 
na łatwo sobie wyobrazić, a 
rzy odpowiednim sprzęcie 
(oóace ącym niestety też 
odpowiednio zasobnego port- 
MA6 nawet zaobserwować, 
że każde ciało składa się z 
drobnych „granulek” a one 
mniej lub bardziej, ale drżą. 
Najtwardszy nawet głaz jest, 
więc obiektem dynamicz- 
nym! Z tego też naturalnie 
wynikają różnice we właści- 
wościach poszczególnych 
ciał. Gazy są zbudowane z 
„granulek” znacznie bardziej 
ruchliwych 1 rzadziej upcha- 
nych niż ciała stałe itp. Jak by 
ednak na to nie patrzeć staty- 
a w gruncie rzeczy okazuje 
się wymysłem sztucznym, a 
więc brak dynamiki wydaje 
SI RURCE nie TA 
eźmy pod uwagę z 

matek aż ARAE ma 
skopowym. Dopóty żyje, do- 
póki rośnie, zrzuca liście i 
wypuszcza nowe, kwitnie, 
przekwita, rozmnaża się itd. 


Dopiero kwiat umarły zmie- 
niać A ważek Naturalnie 
można by tu dyskutować nad 
m, że przecież zmienia się 
alej, bo gnije, zamienia się 
w nawóz, itd. ale przyjmuje 
założenie, że tych zmian nie 
dokonuje już kwiat tylko bak- 
terie glebowe, a kwiat jako 
taki już kwiatem być przesta- 
je. Wraz z zatrzymaniem się 
JEPo samoistnych zmian stra- 
cił on właściwości, które 
Za że był on zgodny z 
efinicj kwiatu, a więc prze- 
stał być kwiatem — kwiat 
przestał istnieć. 
_ Jeśli teraz poszerzymy swo- 
je pole widzenia, porzucając 
na chwilę nasz mikroskop 
elektronowy i rozejrzymy się 
po świecie to okaże się, że ta 
teoria ma odbicie także w 
wielu pradawnych systemach 
religijnych. Nie chce się tutaj 
ograniczać do żadnego kon- 
kretnego wyznania, więc roz- 
ważmy to na płaszczyźnie 
ogólnej. Na p skupmy 
się na reinkarnacji, według 
której dusza ludzka podlega 
nieustannym zmianom, a po 
śmierci ciała rodzi się w no- 
wym ciele i tak w nieskoń- 
czoność. Lub nie w nieskoń- 
czoność, bo w większości 
wyznań opartych o reinkar- 
nacje jednak jakiś koniec 
przewi zai jest. A jaki? To 
iz zależy bezpośrednio od 
onkretnego wyznania. Rein- 
karnację, więc można by so- 
bie wyobrazić jako okrąg, bo 
ruch po okręgu jest chyba 
najprostszym 1 jednym z nie- 
wielu dostępnych naszej wy- 
obraźni sposobów wyobraże- 
nia sobie nieskończoności. W 
takim postrzeganiu reinkar- 
nacji, w większości religii na 
niej opartych, przeszkadza 
jednak hierarchiczność 
nych wcieleń. Missy: wielu 
wierzeń, bowiem kolejne 
wcielenia służą rozwojowi 
duszy i mają prowadzić ją do 
ideału lub czasem do jakiegoś 


Skowyt A 


różnie rozumianego i różnie 
nazywanego odpowiednika 
raju, ale o tym później. Na 
swojej ścieżce rozwoju dusza 
jednak niejako pnie się w gó- 
rę, a często uważa się nawet, 
że byt doczesny w bezpośred- 
ni sposób zależy od naszych 
dokonań w życiu poprzed- 
nim. Historia jest bardzo 
Rie ale jest jedno „ale”. 
ak bowiem można piąć się w 
górę na okręgu? Gdy krąży- 
ÓW kółko trudno mówić o 
ja iejś hierarchiczności. Na- 
eżałoby, więc ten nasz pry- 
soki obrazek okręgu 
likowa 


skomp Ć w jakiś łań- 
cuch, w PA oszczególne 
przęsła były by kolejnymi ży- 


wotami, a po głębszym zasta- 
nowieniu okazałoby się, że 
pojedynczy łańcuch byłby 
skazany na fatalizm, więc na- 
leżałoby wszystko sprowa- 
dzić do splotu nieskończonej 
ilości łańcuchów 1 to splecio- 
nych ze sobą w nieskończo- 
a ilości punktów. Ale, po co 
tak strasznie komplikować 
skoro mamy dostępne prze- 
strzenie więcej niż dwu wy- 
miarowe i nawet nasza po- 
czciwa sfera wydaje się 
umożliwiać krążenie w nie- 
skończoność po okręgu będą- 
cym jakimś przekrojem a jed- 
nocześnie przesuwanie się 
wzdłuż „oki osi w górę 
lub w dół w naszej hierarchii. 
Nie wspominając już o prze- 
strzeniach więcej wymiaro- 
wych, które dają nam o wiele 
więcej możliwych kierunków 
zmian. Ciągle pozostaje tylko 
kwestia tego, że gdy Coś jest 
nieskończone - tak jak okrąg, 
czy powierzchnia sfery - to 
siłą rzeczy nie ma początku, 
ani końca, a więc trudno mó- 
wić o jakiejś hierarchii, bo w 
końcu przyjęcie jakiegokol- 
wiek punktu za „dno” jest za- 
daniem względnym i wybit- 
nie nieobiektywnym. . 
Jak jednak się przekonuje- 
my większości tych wyznań 


5 Skowyt 


wcale ta sprzeczność nie 
przeszkadza, a wręcz prze- 
ciwnie — gros z nich tworzy 
końcową furtkę — bramy 
niebios znajdujące się na 
końcu drabinki rozwojowej 
każdej duszy. I nieważne 
czy nazywają to nirwaną, 
rajem, zjednoczeniem z ko- 
smosem, czy jeszcze ina- 
czej — ważne jest to, że jest 
to wyrwanie się z tego łań- 
cucha , nieskończonych 
zmian 1 stagnacja w nie- 
skończonej szczęśliwości. I 
o ile samo wyrwanie się nie 
budzi większych zastrze- 
żeń, bo niby, czemu miało- 
by to być niemożliwe, jeśli 
nawet w danej wymiarowo- 
Ści było by to czymś ograni- 
czone, to nikt nie może 
udowodnić, że dla duszy 
nie są dostępne wymiar 
wyższe, a korzystając z ic 
pomocy można wyrwać się 
z każdego cyklu, to jednak 
obiecywana stagnacja w 
myśl wcześniejszych roz- 
ważań wydaje się być obiet- 
nicą anihilacji. Jeśli dusza 
osiągając nirwanę przestaje 
się zmieniać, to znaczy, że 
przestaje też istnieć. 

A co na to chrześcijaństwo? 
Ono z kolei w ogóle okazuje 
się być najbardziej zbliżone 
do stwierdzenia, że Śmierć 
jest końcem absolutnym. Bo 
co prawda mamy obietnicę 
życia wiecznego w raju, ale 
zaraz postaram się pokazać, 
że wiara ta jest dużo bliższa 
stwierdzeniu, że z prochu po- 
wstałeś i w proch się obró- 
cisz. Pamiętając, że istnienie 
wymusza wedle naszych roz- 
ważań dynamizm, to znaczy 
że nieśmiertelność musiała 
by być niekończącymi się 
zmianami, a o dalszym roz- 
woju po przekroczeniu bram 
niebios chrześcijanie już ani 
słowem nie wspominają. 
Wręcz przeciwnie na podo- 
bieństwo nirwany mówią o 
wiecznym odpoczywaniu na 


łonie Abrahama. . 

Dla spuszczenia trochę ci- 
śnienia zwróćmy teraz uwagę 
na obraz z goła odwrotny. 
Obraz rzeczywistości zapo- 
stulowany przez samego Ein- 
steina, czyli obraz w pełni 
statycznego kontinuum cza- 
zawo Czy jed- 
nak rzeczywiście jest to myśl 
przeciwna? Wydaje mi się, że 
nie do końca — rzeka jako ta- 
ka też wciąż pozostaje rzeką, 
ale zmienia się wewnętrznie. 
Podobnie kontinuum Einste- 
ina jako wielka, teoretyczna, 
czterowymiarowa, czarna 
skrzynka wciąż nią pozostaje, 
ale jednak wewnątrz wciąż 
się zmienia, a więc podob- 
nież jak nasz pierwotny ka- 
mień przy odpowiednim zbli- 
żeniu, okazuje się być w peł- 
ni dynamiczna. 

Poniekąd jednak ta pozorna 
statyka bardzo ułatwia nam 
masę spraw, a wręcz umożli- 
wia nam normalne egzysto- 
wanie. Ponadto statyka ist- 
nieje bez wątpienia w sferze 
teoretycznej 1 na tym gruncie 
ma się bardzo dobrze. Jak bo- 
wiem widać pewne definicje, 
a więc twory teoretyczne, 
które jednak opisują elemen- 
ty rzeczywiste, a więc dyna- 
miczne, pozostają niezmien- 
ne, czyli są statyczne, a mimo 
to w pewien sposób istnieją. I 
znów wracając do tej nie- 
szczęsnej, Heraklitowej rzeki 
widzimy, że pomimo nie- 
ustannych jej zmian, jej defi- 
nicja pozostaje niezmienna, 
uwzględniając przy tym dy- 
namizm rzeki, bo przecież 
rzeka z definicji to twór, w 
którym woda ciągle przepły- 
wa, a więc obiekt w pełni dy- 
namiczny. . . 

Na koniec chciałem jesz- 
cze zwrócić uwagę na jakże 
mylne wiązanie nieistnienia 
z niewidocznością. O cóż, 
bowiem chodzi? A no o to, 
że jak nie trudno EO 
obiekty wykazujące więk- 


szą ruchliwość są mniej do- 
strzegalne. Ciała stałe, a 
więc obiekty o niskiej czę- 
stotliwości drgań „granu- 
lek” wewnętrznych są wi- 
doczne doskonale i również 
świetnie odczuwalne zmy- 
słem dotyku, ciecze wyka- 
zują dużo większą przeźro- 
czystość, ale nadal są do- 
strzegalne, podczas gdy ga- 
zy są już najczęściej zupeł- 
nie niewidoczne, co natu- 
ralnie wynika z niedoskona- 
łości naszych zmysłów. Ale 
s wiemy technika pozwa- 
a nam te niedoskonałości 
wypełnić specjalną aparatu- 
rą 1 już dziś oprócz światła 
podczerwonego jesteśmy 
odobno w stanie fotogra- 
ować nawet tak „nadprzy- 
rodzone” zjawiska jak aura, 
a nawet obiekty identyfiko- 
wane jako duchy (dusze!). 
Wygląda, więc na to, że 
Ró. czasu jest, kiedy 
„niewidzialna dusza” stanie 
się całkiem widzialna przy 
zastosowaniu odpowiednio 
zaawansowanego technolo- 
gicznie sprzętu. , 
Ale „wszystko płynie”, 
więc pozostaje mi tylko 
płynąć dalej i cierpliwie 
czekać na to jakie kolejne, 
zaskakujące odkrycia przy- 
niesie nadchodząca nieubła- 
ganie przyszłość. 


Autor: IronWolf 


ARTHUR KOESTLER 


Wieża O 


„Lunatycy 


edna z niewielu historii, 

monografii myśli nauko- 
wej. Książka Arthura Koestle- 
ra traktuje nie tyle o astrono- 
mii, co o wielkich astrono- 
mach, których myśl wpływała 
i wpływa na nasze postrzega- 
nie świata. Książka pełna cie- 
kawostek, nazwisk, dat, które 
są niezauważalnie przemyca- 
ne do naszego umysłu. Ha- 
słem przewodnim „Lunaty- 
ków” jest: Rozwojowi myśli 
naukowej A: „rzadko to- 
warzyszy jednostajny progres. 
Naukowcy, to GIACJ bsslię, 
Nie rozwijają myśli swoich 
R SYEYIRA tylko z nimi 
walczą, nie są rzetelni w obli- 
czeniach, tylko naciągają wy- 
niki, nie są zwyczajnymi ludź- 
mi, są genialni w szaleństwie, 
są lunatykami. Nie odzierajmy 


naukowców z ich osobowości. 
Aby zrozumieć system koper- 
nikański — mówi Koestler — 
musimy wiedzieć, że Koper- 
nik był zaśniedziałym, gderli- 
wym, strachliwym, ale pilnym 
i sumiennym człowiekiem, że- 
R dokładnie wiedzieć o co 
chodziło Keplerowi, gdy mó- 
wił, za pitagorejczykami, o 
muzyce sfer, musimy poznać 
jego dzieciństwo, żeby wie- 
dzieć dlaczego Galileusz cof- 
nął się do Platońskiej teorii 
wszechświata, musimy wie- 
dzieć o jego powakacyjnym 
nastawieniu do kościoła. Licz- 
ba obalonych mitów i pogłosek 
zapiera dech w piersiach. Pole- 
cam. Lunatycy to doskonała 
książka nie tylko dla fizyków. 


Autor: UszaQ 


1 Wieża 


JAN PAWEŁ II 


„Pamięć i to 


(0. 7 ielokrotnie już powta- 
rzano, że papież Jan 
Paweł II działa na wiernych 
swoją osobą, a nie tym, co 
mówi i pisze. W książce 
„Pamięć 1 tożsamość” jawi 
się, nie jako poruszający mi- 
liony osób nieosiągalny, a 
jednak bliski ludziom świę- 
ty, lecz jako teolog, doktor 
kościoła chrześcijańskiego. 
Porusza te same tematy, któ- 
re możemy usłyszeć co nie- 
dzielę z kościelnej ambony. 
To, co w książce uderzające, 
to ogromna żywotność 1 ja- 
sność myśli. Czytając ma się 
wrażenie uczestnictwa w 
prywatnej i swobodnej roz- 
mowie z młodym księdzem, 
który jest przepojony bez- 
graniczną wiarą w Chrystu- 
sa, 1 który doskonale wie, o 
czym, i jak mówić. „Pamięć 
i tożsamość to zbiór tek- 
stów traktujących między 
innymi o ojczyźnie, o Euro- 
ie, o kondycji kościoła. Jan 
aweł II daje wyraz swemu 
konsekwentnemu konserwa- 
tyzmowi piętnując związki 
homoseksualne 1 aborcję. 
Na sposób filozoficzny zaj- 
muje się rozszyfrowywa- 
niem znaczenia pojęć, nada- 
jąc im wymowę bezpośred- 
nio związaną i uwarunko- 
waną istnieniem Boga i ko- 
Ścioła. Jest to rozprawa teo- 
logiczna przeznaczona ra- 
czej dla ludzi głęboko wie- 


rzących, tych, którzy chcą 
poznać stanowisko Watyka- 
nu na istotne kwestie doty- 


czące człowieka, jego praw, 
obowiązków i godności, 
oraz dla tych, którzy maj 

ochotę wysłuchać, co ma 
dopowiedzenia człowiek 
ogromnej wiedzy, wiary 1 
miłości. Nie jest to z pewno- 


N- 


Ścią pozycja dla kogoś po- 
szukującego ciekawej i nie- 
zobowiązującej rozrywki. 
Teologiczno — filozoficzna 
terminologia może sprawić 
trudności tym, którzy z po- 
dobnymi dziełami nie mieli 
do tej pory do czynienia. 
Mimo wszystko wydaje mi 


(cóż aj 
Famięć 
4 tozsamość 


się, że warto podjąć ten wy- 
siłek. Wszak dia tego fór- 
matu co Jan Paweł II nie ma 
aż tylu, żeby nie można by- 
ło choć zdawkowo wie- 
dzieć, czy mieli coś warto- 
ściowego do powiedzenia. 


Autor: UszaQ 


UMBERTO ECO 


„Imię ró 


„Dobrem dla księgi jest, by 
była czytana. Księga uczynio- 
na jest ze znaków, które mó- 
wią o innych znakach, te zaś z 
kolei mówią o rzeczach. Bez 
oka, które je czyta, księga kry- 
je znaki, które nie wytwarzają 
pojęć, a więc jest niema.” 
„Księgi nie po to są, by w nie 
wierzyć, lecz by poddawać je 
badaniu. Mając przed sobą 
księgę, nie powinniśmy zada- 
wać sobie pytania, co ona za- 
wiera, ale co chce powiedzieć 
[...].” Nie ulega UG TERE 
że ponad to, co książka „Imię 
róży” zawiera, chce ona rów- 
nież coś powiedzieć. Każde- 
mu mówi co innego. Każdy 
zrozumie ją na sobie dostęp- 
nych tylko poziomach. Jedni 
będą w niej dostrzegać do- 
skonały wątek kryminalny i 
ciekawą akcję, inni pod przy- 

ką powieści detektywi- 
stycznej odkryją przesłanie 
polityczne 1 ideologiczne, 
eszcze inni odczytają ją, i - 

o rozprawę teologiczną, lub 
powieść historyczną. Owa 
wielopoziomowość 1 zdol- 
ność do konstruowania coraz 
to nowych pytań świadczy o 
wielkości dzieła Eco. Kanon 
klasyki literatury współcze- 
snej. Doskonała książka bro- 
niąca się sama. Polecam 
przez wielkie P. 

Niektórzy mówią, że książ- 
ka jest sprawozdaniem z sa- 
motności autora. Chodzi tu 
oczywiści o samotność fi- 
zyczną, a nie umysłową. 
Przeczytane książki są rów- 
nież świadectwem CZE] 
samotności czytelnika. 
tym miesiącu moja samot- 
ność upłynęła pod znakiem 


chrześcijaństwa (Jan Paweł II 
— „Pamięć i tożsamość i 
Umberto Eco — „Imię róży ') i 
astronomii (Arthur Koestler — 
„„Lunatycy”) z małą dygresją 
filozoficzną (Erich Fromm — 
„O sztuce miłości). W swo- 


zy 
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im małym pustelnictwie mia- 
łem to szczęście, że nie trafi- 
łem na książkę kiepską, czy 
nudną. Jestem szczęśliwy 1 
dzielę się tym z czytelnikami 


Podtextu... 
Autor: UszaQ 


UMBERTO 


PUR” 


Imię róży 


| Wieża 


ERICH FROMM 


„O sztuce miłości” 


E rich Fromm napisał ksią- 
„żeczkę „O sztuce miło- 
ści” w roku 1956, po 22 la- 
tach emigracji. Czas ten spę- 
dził w Stanach Zjednoczo- 
nych, które już wtedy zaczy- 
nały stawać się tym, nazna- 
czonym piętnem wielkości, 
krajem. Kontrast pomiędzy 
obyczajowością europejczy- 
ków i amerykanów był, być 
może, jednym z czynników 
wpływających na treść jego 
książki. Prężnie rozwijająca 
się w Ameryce kultura maso- 
wa, wraz z jej wszystkimi 
przejawami wśród których 
prym wiedzie reklama wpaja 
jej odbiorcom poczucie, że 
wiele rzeczy w życiu, zarów- 
no tych błahych, jak i waż- 
nych można dostać w promo- 
cji, wygrać, zafundować so- 
bie na raty, nie wchłonęła fi- 
lozofa lecz wywołała jego 
sprzeciw. Już na wstępie for- 
mułuje A PPC ną 
nie tylko w USA, ale i w Eu- 
ropie. Piesze: „Czy miłość 
jest sztuką? Jeżeli tak, to wy- 
maga wiedzy i wysiłku. A 
może miłość jest przyjem- 
nym uczuciem, którego za- 
znanie jest sprawa przypad- 

czymś co się zdarza, jeśli 
człowiek ma szczęście? Ni- 
niejsza książeczka opowiada 
się za pierwszym sposobem 
Jej Pa [...]” Miłości 
nie dostaniesz za darmo, 
wszystkie ideały romanty- 
ków, mity o cherubinach i ich 
cudownych strzałach, filmy 
wyśpiewujące peany na cześć 
miłości od pierwszego wej- 
rzenia — wszystko to odrzuć 
w miejsce, e siedzą so- 
bie: gruby Mikołaj, jego ga- 
dający renifer 1 siedmiu kra- 
snoludków. Miłość to sztuka, 


a do opanowania sztuki nie- 
zbędny jest odpowiedni 
warsztat. Miłość to ciężka 
praca. Miłość nie jest zorien- 
towana na przedmiocie miło- 
ści, to ogólna postawa wobec 
świata. Kochać można tylko 
wszystkich, albo nikogo. Kto 
nie kocha nie jest w pełni 
człowiekiem. Tak pokrótce 


SZAŁ się główne po- 
stulaty myśli Erich Fromma. 
Warto również dodać, że 
książka, choć napisana w 
1956 roku, zadziwia wręcz 


swoją aktualnością i onie- 
śmiela wobec umysłu, który 
był w stanie tak doskonale 
przewidzieć i oddać to co 
dzieje się w XXI wieczne 
Polsce. Wiele odkrywczyc 
pomysłów, niekonwencjo- 
nalnych punktów widzenia i 
ciekawy wstęp, obnażający 
niektóre słabości myśli 
Fromma, stanowią o warto- 
ści tego dziełka. Książka filo- 
zofa - nie tylko dla filozofów. 


Polecam. 
Autor: UszaQ 


Fox 


ajnowsze 


„badania 

N nad tym najczęściej 
| występującym zabu- 
rzeniem psychicznym dały 
interesujące wyniki. Okazu- 
je się bowiem, że ludzie w 
stanie depresyjnym są więk- 
szymi realistami niż osoby 
WSR jako zdrowe. 
rzeprowadzono badania, w 
których osoby depresyjne 1 
zdrowe miały określić 
prawdopodobieństwo zda- 
rzeń pozytywnych oraz ne- 
gatywnych, które mogły ich 
spotkać. Rezultaty pokaza- 
ły, że osoby cierpiące na de- 
presje bardziej trzeźwo oce- 
niają rzeczywistość niż Oso- 
by zdrowe. Ujawniło to cie- 
kawy paradoks - leczone są 
osoby, które najlepiej prze- 
widują, co może je spotkać. 
Trudno w to uwierzyć, sko- 
ro potoczna wiedza mówi 
nam, że zdrowi, normalni 
ludzie najlepiej potrafią an- 
tycypować. Z punktu wi- 
zenia psychologii ewolu- 
cyjnej takie przystosowanie 
powinno dawać jednostce 
większe szanse na przeży- 
cie, ponieważ osobnik, któ- 
ry posiada lepszą orientację 
w swoim otoczeniu 1 potrafi 
trafnie przewidzieć przy- 
szłość jest przygotowany do 
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Depresja 


tego, aby przetrwać. Teoria 
ta nie wyjaśnia jednak 
wszystkich aspektów zwią- 
zanych z tym zagadnieniem. 
Prognozowanie przyszłości 
jest tym, co odróżnia czło- 
wieka od zwierząt, które ży- 
ją jedynie czasem teraźniej- 
szym. Z drugiej jednak stro- 
ny rzeczywistość nie jest 
pozytywna. Na człowieka 
zewsząd czyhają zagroże- 
nia, jego byt jest niepewny, 
od celu do celu, od posiłku 
do posiłku, ciągły wysiłek, 
który kończy się zawsze 
nieuniknionym końcem ist- 
nienia, z którego zdajemy 
sobie sprawę. Przyszłość ry- 
sująca się zatem w czarnych 

arwach powoduję niechęć 
do działania, apatię i wyco- 
fanie z aktywnego życia. 
Takie zachowanie, z punktu 
widzenia gatunku, nie jest 
I korzystne dla istnienia. 

latego umysł wytworzył 
optymistyczne podejście do 
życia, które pozwala jedno- 
stce widzieć rzeczywistość 
bardziej korzystnie niż jest 
ona naprawdę. Można za- 
tem zaryzykować stwier- 
dzenie, że osoby normalne 
patrzą na otaczający je 
świat przez różowe okulary, 
które powodują, że życie 
jest nie tylko znośne, ale na- 
wet szczęśliwe mimo tego, 
że tak naprawdę statystycz- 
nie spotyka nas tyle samo 
zdarzeń pozytywnych i ne- 
gatywnych, na które nie ma- 
my wpływu. Widzimy świat 
nie taki jaki jest naprawde, 
tylko taki jakim powinni- 
śmy go widzieć, aby nasz 
gatunek przetrwał. 


Autor: Fox 
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Ech.. Teraz już wiem jak to jest.. Wiem jak to 
jest robić coś na ostatnią chwilę. Deadline 
oddawania artów wypada jutro, a do tego dnia 
pozostały zaledwie trzy godziny. Uroczyście 
przysięgam, że będę wyrozumialej podchodził 
do "chudych”, bliźniaczych zinów, których ów 
skąpość jest wynikiem małej ilości czasu. To 
im wszystkim dedykuje mój pierwszy art. 
Bądźcie wyrozumiali! A teraz do rzeczy... 


Czymże jest mój dział "retrospekcja"? W POD- 
text będę się zajmował wszystkim co już by- 
ło i minęło, a po czym niewielka lub większa 


część pozostała do dzisiaj. 


może być coś miłego, 
zdarzyć się 


przypomnieć, 


Pozostałością 


ale jednocześnie może 
śmierdząca kaka. 
starał się wracać do rzeczy, 
odkurzyć. 


Jednak będę 
które warto 
Czy to ze względu na 


vfajność”, uniwersalność cz rzestrogę. 
r 


rzedstawiam całemu nie- 

P uświadomionemu światu, 
czyli głównie tym, którzy 

są o te pare lat młodsi, serie 
EEE spod znaku dziw... dziwo- 
ów... tzn... ten-tego... no! 
oblinów! Wbrew wszelkim 
RPG-owym stereotypom nie są 
to zdziczałe bestie bawiące się 
rochem, lecz niepozorne, 
Śmieszne lekko zdeformowane 
ludziki... Ale tylko z pozoru. 
Wszystko skończyło się w 
1991 roku. Skończyło, bo już 
nic nie było w świecie kompu- 
terowej rozrywki takie samo. 
A to wszystko przez francuską 
firmę o niewiele mówiącej na- 
zwie Coktel Vision. Zródłem 
jej sukcesów była przede 
wszystkim ONAR Nie 
R ze wszech znanych 
szablonów i głęboko RE 
że to co sobie tam wymyślili 
sprawdzi się i spodoba nie tyl- 
ko im. Takiego podejścia bar- 
dzo brakuje w dzisiejszych 
czasach czego przykładem są 
kolejne klony wielkich hicio- 
rów, które są po prostu, jak ła- 


two przewidzieć, miałkie 1 
wtórne - to ich największa sła- 
bość. Jeśli tylko popatrzeć na 
screeny ich rad to na pierwsz 
rzut oka widać pewną 'wspól- 
ną kreskę”. Zespół zajmujący 
się designem 1 grafiką miał 
aj niepowtarzalny styl, któ- 
ył sukcesywnie wprowa- 
zany do kolejnych produk- 
tów. W większości R 
ków gry spod stajni Coktel Vi- 
sion charakteryzują się nieby- 
wałym poczuciem humoru. I 
nie należy się tu dopatrywać 
super inteligentnego, lecz cze- 
goś lżejszego aczkolwiek wy- 
masającepo. No bo niestety 
niewielu czerpie przyjemność 
z absurdu i grubiańskich sytu- 
acji. Niestety za słaby jestem, 
aby próbować to opisać wła- 
snymi słowami. Mało tego - to 
bardzo trudne. No bo jeśli bym 
wam powiedział, że jedna po- 
stać pożera kwiatki, a druga 
dostaje w łeb kiełbachą, to 
pewnie nie uznalibyście tego 
za Śmieszne (n9 chyba, że je- 
steście fanami Smiechu Warte 


oraz Sca 


Movie). Powiem 
tylko tyle, że oprawa graficzna 

ak na tamte czasy cudowna 
animacja postaci) oraz dźwię- 
kowa świetnie się uzupełniają 
oraz potęgują wzajemnie. Na- 


wet teraz przy tyc potworach 
GeForce'ach FX na PCI- 
-Express itp itd. Jest to cudow- 
ny przykład na to jak wiele 
można zrobić mając bardzo 
ograniczone Środki przekazu. 


Retrospekcja AŻ 
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profesji. Ma my do dyspozycji grupę nalne, ale... No dobra! Przyznaje, że najbar- 

| RK. się z Fizola, który wszyst- dziej wkurzał mnie pasek u dołu ekranu, któ- 
kie sprawy załatwiałby za pomocą , ry symbolizował pozostałą ilość szans na 
swojej piąchy, Tragarza, który zbiera ży wykonanie planszowego zadania. Bo 


T rzech zawodników. Każdy odmiennej nie i rozwiązania zagadek są niekonwencjo- 


kupę pozornie nikomu niepotrzeb- wiedzieć wam trzeba, że to co typowe 
nych rzeczy, oraz Magika zarzu- dla serii Goblinów to to, że żadna 
cającego iskry z palców wszę- czynność nie kończy się komunikatem 
dzie gdzie popadnie. Ich trzech, podobnym do *It doesn't work” jak to 
a cel jeden. Rozwikłać zagadkę ma miejsce nawet do dzisiaj w wielu 
co najmniej dziwnego zachowa- przygodówkach LucasArts. Tutaj 
nia jegomościa Króla (przedsta- wszystko ma swoje konsekwencje, a 
wiono to w przekomiczny spo- wykonywanie czynności na przekór 
sób w intrze). A wiadomo, że owocuje w przezabawne u: 
gdy władca 'dziczeje” to nie które są istotą gry. Dlatego, żeby 
, A się A tym arcydziełem to 
a: N% = „/ trzeba robić wszystko, żeby jak 
Zdecydowanie najmniej lu- | z najpóźniej przejść do M 
biana przeze mnie część serli. . etapu. Pieprzony ów pasek bardzo 
Wiem, nie znam się. Ale jednak. Postawiono szybko kurczył się do minimum i byłem 
tutaj bardziej na rozwiązywanie zagadek, lo- zmuszony zaczynać level od początku. Cier- 
gicznych układanek (może dlatego mi nie piwości mi nie starczyło i gry nie ukończy- 
pasuje) niż przygodę. Owszem jest śmiesz- łem... uczciwie. I bardzo żałuje! 


jest dobrze na ojcowiźnie. 
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Gobl II ns 2 

PoE z redukcją literki *1* w nazwie 
/ o dyspozycji dostajemy dwóch śmiał- 
i ków. Ich imiona do dzisiaj mi utkwiły w 
pamięci więc nie będzie żadnych problemów 
z ich przytoczeniem. Pierwszy to Fingus. 
Grzeczny, ładnie uczesany, zawsze w czystym 
sweterku cudak na którego zawsze można li- 
czyć, ale tylko w sytuacjach, które mieszczą 
się w normach moralnych i higienicznych. Ta- 
ki nasz redakcyjny Ozzy. Z drugiej strony do- 
stajemy totalne przeciwieństwo - głupkowate- 
po. prymitywnego, brudnego i przede wszyst- 
im nieobliczalnego Winkle'a, który w swoj q 
odmienności stanowi cudowne uzupełnienie. 
tak we dwóch są w stanie zdziałać wszystko. 
A po co? Ano, bo w państwie znowu źle się 
dzieje. Wredny czarnoksiężnik o imieniu 
Amoniak postanowił porwać syna Króla i zro- 
bić z eg swojego lokalnego błazna. Król do 
twardych nie należał i pogrążył się w rozpa- 
czy. Kraina po raz kolejny sparaliżowana i 
wypadało by coś z tym zrobić. 


To pierwsza gra z tej serii, która wpadła mi 
w łapy. Pamiętam jak ojciec zabrał mnie po 
raz wtóry na SP ulicę grzybowską. Wleźli- 
śmy do szkoły w której można było zaopa- 
trzyć się w oprogramowanie - tam przejrza- 
łem i rozdziawiłem paszczę. W kąciku tuż 
przy oknie siedział studencina z aparatem 
słuchowym, a przed nim Atarynka oraz Ami- 

a. Przyjaciółka była p - do malut- 

iego monitora monochromatycznego, jarzą- 
cego się na zielono. I tam została mi zade- 
monstrowana ta gra. Byłem po prostu za-u- 
-To-czo-ny. Miłość od AW wejrzenia. 
Do dzisiaj I zawsze razem. Aha! Lojalnie 
uprzedzam! Pod względem wersji PC i Ami- 
gowskiej grafika nie różni się dramatycznie, 
natomiast oprawa dźwiękowa na moje uszy - 
bardzo! Nie chodzi tu o jakieś dodatkowe 
melodyjki czy bogatość efektów dźwięko- 
wych, ale po prostu jej jakość, Na PC wypa- 
da to jakoś sztucznie, dźwięk jest pokaleczo- 
ny. Jest jeszcze jedna zaleta a> przy Ami- 
si - na niej gra BOBO pachnie. A znacie ja- 
kąś inną produ cje software ową, która pach- 
nie? Bo ja nie. : 


Oprawa jak zwykle tak nawet i dzisiaj stoi 
na mistrzowskim poziomie. W ogóle w tej se- 
rii jest tak, że jedno bez drugiego żyć nie mo- 
że. Gagi 1 oprawa audiowizualna nie mogły 
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by mieć miejsca bez siebie. W tej części znik- 


nął *pasek porażki” dlatego wydurniać moż- 
na się do woli i bez większych strat. Należy 
tylko uważać na Winkle a, bo ten potrafi nam 
zeżreć pół ekwipunku, który trzeba będzie 
ponownie WA nić. Zagadki stały się nieco 
trudniejsze. Ale głównie ze względu na ko- 
nieczność użycia dwóch postaci na raz oraz 
jeszcze bardziej e i wyszukanych 
metod działania. Moim skromnym zdaniem 
od tego epizodu goblinów nikt nie potrafił 
stworzyć tak bogatej animacji i oprawy 
dźwiękowej posługując się tak skromnymi 
środkami. Nie ma tu oczywiście aktorskiego 
podkładu mowy, ale jest Coś znacznie lepsze- 
go - kolejny dowód, że jak ktoś chce to potra- 
1. Otóż postacie posługują się własnym, nie- 
zrozumiałym dla większości śmiertelników 
«bełkotem ”. Mało tego, każda postać ma inny 
rodzaj *bełkotu”. Wrażenie to robi przeko- 
miczne i jakże oryginalne. 
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waną wersją silnika z części 2, wzbo- 
gacony o nowe postaci i scenariusz. 
Dodatkowo gra zdecydowanie przybrała na 
objętości. Dwójka zajmowała trzy ośmiuset 
kilowe dyskietki, natomiast kontynuacja z co 
najmniej 2 razy ci Tym razem kroczymy 
drogą dziennikarza Blounta, który przy pełni 
księżyca zamienia się w demonicznego wilko- 
łaka. On sam przypomina charakterem bardzo 
Fingusa, natomiast jego alter ego Winkle'a z 
drugiej części. Widać już pewną rutynę w po- 
czynaniach Coktel Vision, ale to nie ma wiel- 
kiego znaczenia, bo gra się równie przyjemnie 
co w Ia a części. Tym razem dominuje 
ednak wątek miłosny. Tuż na samym począt- 
rozgrywki Blount zakochuje się w pewnej 
anience, która jednak szybko znika z jego po- 
a widzenia. On próbując do niej dotrzeć wplą- 
tuje się w typowo dworskie intrygi. 


Woodruff and The 
Schnibble of Azimuth 


Gra uznana za czwartą część Goblinów. Nieste- 
ty nie nagrałem się w nią jeszcze. Mimo grafiki w 
SVGA i digitalizowanej mowy postaci brakuje jej 
tego czegoś co zmusiło by mnie do grania weń. 
Może dlatego, że niema wersji Amigowskiej, a w 
związku z tym nic mi nie pachnie? Może... 


€ oblins 3 można nazwać lekko podraso- 


Skąd to wziąć? 


Wszystkie te gry są legalnie dostępne w sieci 
do pobrania na poniższych serwisach: 


* http://staregry.gry-online.pl/ 
* http://www.the-underdogs.org/ 


Jednak, aby je uruchomić potrzebne jest środo- 
wisko DOSowe. Dla niektórych z was może to 
brzmieć strasznie, ale wierzcie mi, że wystarczy 
tylko chwilka aby cieszyć się nową starą grą. 


URUCHAMIANIE APLIKACJI POD DOSBox 


Pierwsze co należy zrobić to ściągnąć i zainstalować najnowsze wy- 
danie w pełni darmowej aplikacji DOSBox (http://dosbox.sourcefor- 
ER DRE tuż po zaopatrzeniu się w interesującą nas grę. 
astępnie uruchamiamy GR i w udostępnionym nam okienku 
RT polecenie MOUNT C [SCIEŻKA DO FOLDERU Z 
GRAMI] (np MOUNT C E:GRY). Potem wydająć polecenie C: 
przechodzimy do zmapowanej przez nas BA C. Jeszcze tylko 
rzechodzimy do folderu konkretnej gry wydając polecenie CD 
[NAZWA] (np CD GOBLINS) i uruchamiamy grę. Aby przejść w 
tryb pełno-ekranowy oraz z niego powrócić, wciskamy kombinacje 
klawiszy ALT + ENTER. I ot cała filozofia. Miłego grania! 
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KTOREGOS BNIA KRÓL EREGOR 
OBwiEŚciĘ, ZE EGO EEORKÓĄ — 
KSIĘ ZNICZKĄ mIRANDA — 

JEST JuZ DOSTRYECZNIE DoRDSE ©, p | 
ABY ZNęŁESE JEJ KSIĘCR .. : a” 


UCIESZYWO TD RZESZĘ NĘPCZEM TOWA, 
KTÓRZY MOGJ1 MDOPODNYĆ S$wcJĘ- 


ZERO a STARELU 2E SMOKIEM 
r zdoByc SERCE KkSSENICZK; 
UWALNIAJĘC JĄ Z eWEZY.. 


Imperium 10 


— 


BYŁ JEDNAK KTOÓ KkO6EGC TA WIADOMOSC 
TRZEPEŁNIĘA GROZA... 
MŁoDZUENIEC IMIECNE(  TYCJUSŚZ. 


Tycjuśz NF BYŁ NoJownik:EM .,. 
B4Ł NARZYŁIELEM ... POETĘ, +-- ROMANTYKEM 142) 
CZĘSTE PRZEBYAAŁ 1! Tow ARZTETWIE 

MIRAODY | zAwocHhoć sA5 tl ONEJ PF. Z 
Bez Pam£Ęci,.. 


1E mÓGŁ PozHOLIĆ, ABY JAuie RYCERZ 
B/EGŁ GO | zDoRyZ RĘKĘ JEGO 
UFocuQĄKEJ P/ZEKwszy... 

Waigk wke BLASK KSIĘŻYCA 


7 RA JUZ- ZAPOMNIANY MAGICZNY mźcZ 
USPIONY OD TYS/AGLEC — 2 HTR«SZYŁ 


NA op>recz KSIĘBNIEZEE MrRĄNDZIE 


W DRODZE DO WIEŻY  SPOTEĄC 
PoTEPNEGO RYCERZA 
NA  WOPANIAŁYM RUMĄKU 


30 WIERY NA ODS:ECZ 
KSIĘZNICZCE MIRA DZA 


HAHA... HA... 
A czy WIESZ, ZE WrEzRy 
SMB STRZEŻE NErŁOSERNYCH 


; [4 d 
ROZMIARÓW 4 wELKIEGO areryry 


MEM 0 TyM, ALF NiE 
MNIE MIE PowsTRZYMA VF 

Ę 
musz5 UBĄTOWĄC 
MOJE UKEOCHANA, 


HA HA HA — Cutovcze — Jełtr rógbziesz 26 ALEFY, 
To ZkoPysz CERĘ SMomotn, NIE MIRANDZIE, 


BO 7 smiolĘ SĘPZ:/ mima PEEYTEK 
Z TWCyEGC 


A LE sMoeój  .) 


iM2 PoOŁONAŁES 
mtobziEdeczĘ ? D— 


ERRKATOCEA | NOR 


2a w FoRmrĘ. Postitem. 
gęłu emeEsz re aż mA 


WZEORZA WIOSENNEGO ĘRZASCU 
ENIE TAM SMOK POTSZNY, MTÓRY JESNAK GFIAR 
ŚWołeń NIE ZABIJĄ | wicty MŚZWYEM MOJOWNIICE W 
SIŁ ŚWOLCM 44 POTYCZCE Ż NIM PRJBOWAŁO 
liESZEZE SADNEMUA Pizynać SIĘ <0 NE USRŁO, 


ĄFE BM TEM NIE JEST PERyYTWO ZALNFRĘ Sooy py 
PoEE RACE ( RYCERZY ; PokosrAre YCH GRZECZNIE 
HYRZĄCA ZE SE4 JASKINI, (pf a'ĘC TAM 


! ZMIERZ SIE ZE SMEKIEM, Ą PRZEKONASZ 45 
" 


CZY JESTET l  zaNIE tmo«A 4 utZęRy 
c 
PokonAc ,.. 


Imperium 


! PODĄ,TYK TYCJMSZ- WA 
WZGÓRZA WIOŁENNEGO BRZĄSKY, 
ABY SPRAMODZIĆ St EwCJĘ 
W aTPRELA ZE SMOK:EM 


4 


/ 
Ń 
A 
| © MA 


zwi 
JASIE! 


| czeco szukASZ 6 MOE 


(PRZYBYŁEM ZABIĆ SMOKA, 
ABY UDBOWODWIE SOBIE I cĄŁEMU 


ŚWIATU, ze POTRAF1E TEGO DOKONAC 


Imperium ) O 


== 


ci KTÓRZY NAPRAWDĘ coś POTRAFIĄ 
UDOWADNIAĆ TEGO NIE MUEZŃ 1 
(1 krÓRZY CIAGLE co5 UDOWADNIAJA, 
TuszuJĄ TyYLko w TE s>Posóż 

ŚNOJE sŁAROSCI ... J 


ALE JA NIE WIEM, CZY POTRAFIĘ , A... ) 


ALE JA WIEM  TYCJUSZŁI ... 


S$kĘęP KIESZ JAE MAM uA imę 


WIEŚ © TEBŁE WIĘCEJ NIZ TY SAM ANECŻ 9 sołić, 
SERCE TMOWE (CZYSTE JECT / PRZEJ£ZYCSJE — 

£ATWĘ PRZEFO CZYTAC 2X NIEGO MOBNJA se- 

WiEm RE NIEZDOLNY JESTEŁ PO XAE Ii 
CZEGOKOLWIEK ... | NAWET anEc2 Ttrdj MKAKLĘTY 
MNIEJ ZABÓJCZY JBET NIEZ  WYKAŁACZKĄ 

w RĘKACH  BAREGRZYŃCY ,.. 


Bo TO NiE BRA ZABIJĄ, Tylwa TEN | 


KTÓRY JEJ UŻYT, ń TY ZABIJĄĆ NiE PSIRAF/S2 


w na nana nA 


21 Imperium 


€ 
ALE mu$zę ZAB! £ smoxA- 
ZEGY URATOWAC YKOCHANA, 


NIE TYJUSZU — UKOCHANĄ, MOZESZ URATOWAĆ 
BE2 ZABIJAWIA SMOKA! MY 5Smole! w ZRSADŁIE 
NIE mAMY ZAYVNFEEQ INTERESY HW ZAJIJANLŁU 
TAKICH JAK NY - JESTEŚCIE TAK .mĄLti, ZE NAWE 
NR PRZEKĄSKĘ NIE S5rARCZACIE — ALE WY 
UPODOŚNLIGŁE/E SEBIE PFAOWRNIĄ NA NAS, 
WIĘC WIĘKSZOŚĆ Z NAS ZABIJA WRS W RAMA l(HH 
NA UCZŁE I A GORZEJ WIDZACJ - PRZY PĄDIE+: BAŁ 


TE me m 


B:Ę 


NE 


WIĘC... Jesu NIE ZAATAKUJE 2MOKĄ, 
STANIE 2 


U 
R myfSttc2. Ś 
, BE zę dadóscj UDAŁE SE 
36ZP;/ECZNIE urmEGcic IEGIĘ ZNICZKE, 
W WIEZY BEZ 2AMJĄNIA SMOKA 7 


Imperium ) 2 


BĘDĘ PAMIĘTAŁ — DŁYĘFWE <« smoku 


A 
BĄDŹ >DRóW |) Z4CZ MI PONODZECIĄY 
/ 
25:55 sa = / 
„i PAN: / 


wixa 


4 
| 
| 


A M _oczan zm £ 
ZBYTArR ZAŚLEPIONY JESTEE — 
DOPIERA GDY PIERWSZY EWIĄT” ) 


WZRASMIE (R ZACH Twotrcr S 
) 
!/ 


) 


| ZAKWITNIE SIEDrrODĄRNMA +ózn 
- © 


xf 


NSPO0TW32 StewAa mOJĘE 


SE” 
SadE A ksi 


DoBRZE WIĘC l 
'vĘ NR ODSrECZ KBIĘZNICZCE Y 
Bywa) Smoku V 


TycJu SZM „.. 7 
PamĘTaJ JEDNAK, RE... 

NIE KkRZDĄ ISTOTR , 

IETÓRA BiERŻyYprA Po SIAĄPR- 
MUSI BYĆ ANOŁEM — 
DEMONY TER JE MAJĄ.,:. 


' PoODAZ/E TycjuSŻ ZA PRAVDĄM! 


ze wzećRz wiosen EG © 
PRZEMKA, 
ŚPIĄ CEGO HM WIEBY ZOTORA. 


BRZARSKIĄ .. 
SE UERĄDKIEM PBECK 


,. 


5M ouĄ 


Tusz 12 
CO TY Tu Poir52 


PRŁYBYŁF(4 UPATOŁIA EC CrEBIE 
MIEANDO?  NIEDY oi pimŁE 
ODMABI WYZNAĆ CI EtysCiEP 
uczuć , AŁF TERAŻ UDAŁO 
m s JE UDECtiabznyć ,.+ 


Wiesz... JĄ... (TESZĘ Sh, 
ŻE TO TY... TER ZAWSZE 

BYŁ6l Brier mEmU 
MEMM SERCU... |... 


cHalMY, wię 
CZYMPRE DZE J 

R TEGO mit Jecą 
PONUREGO 

ThM GDZIE Gzcze ćc'e 
NASZE BIAŁYM), 
RJEĄMI KtorTriE P 


| BYŁ) RAZEM  szczĘCEŁiwiE 

14 
W kEROLEŚW/E kRÓŁA GREGORA 
| NIE MIELI PRZED sog 


"IMIJEMNIE 


= 


Z M o Ż 


Listy 24 


LISTY OD CZYTELNIKÓW 


Yo ziomale, 

wybaczcie, że mówie nieco ospale. 

Ale to tylko wyłącznie wasza wina, 
dyż ten cały zin to jedna wielka kpina. 
rozumieć teksty Wolfa próbowałem, 

i tak się zasiedziałem, 

że do piątej nad ranem, 

rozgryźć próbowałem. 

Problem leży w formie przekazu, 

bo z taką to możecie iŚć prosto do lasu. 

Językiem młodzieży posługiwać się nie 

umiecie, 

Podsumowując jesteście zwykłe ciecie. 

Techno Roman z ZIMENZ SKŁAD 


Drogi nasz bardzo Techno Romanie | 
pomimo że pewnie siedzisz w kaftanie 

1 bardzo głupie jest Twoje pytanie 

to ja i tak odpowiem Ci na nie "a 
ale wiedz że gdybym odwiedził Twoje miesz- 
kanie , 0 

to narysował bym Ci fiutka na ścianie 

i nasikał w płatki owsiane 

co miałeś spożyć na śniadanie A 
a jak Ozzy się dowie że słuchasz techniawki 
to odgryzie Ci wszystkie brodawki 

a potem dostanie czkawki | . 

i spuści ciśnienie ze swej sikawki 

na koniec fiutka Ci wkręci w imadło 

i wsadzi Ci w tyłek stalowe kowadło 

tak Eo nie wypadło 

robiąc Ci z jelit fajne wahadło | 
kończąc już odpowiedź dla Ciebie bracie 
chciałem Ci życzyć i Twemu tacie 

by wam na dworze rozdarły się gacie 

i temu zadaniu chyba sprostacie 


-Red.n.n.r.m.l.n.y DrWiśnia 


Ja protestuje!!; ez wy musicie się wszę- 
dzie pchać”? Myślicie, że ja was nie 
znam?? Wędrujecie od jednego projektu 
do drugiego. Energia was rozpiera chyba! 
Weźcie zajmijcie się nauką, nieroby wy 
jedne. A prowadzenie pisemek zostawcie 


innym, PROFESJONALISTOM! 
Konkurencja 
bez komentarza 


- Redakcja 


Dżien obry z niedajecie Pema gier do pi- 
zma inny tak robia i mją z tego kasie zrupcie 


cznijecie od nowe nidforspid po to zajebizta 


gazedka jest spoko man! 
Mega De(QTH KIILER z Bździochów 


Ostatnio wychodzące są tak nudne i ża- 
łosne, że wstyd by nabyło taką tandetę da- 
wać nawet za darmo, a nic nie wskazuje na to, 
aby coś się miało zmienić na lepsze w związ- 
ku z czym a> albo nauczysz się czytać 
co umożliwi Ci odnalezienie rozrywki w lite- 
raturze, albo poproś kogoś żeby nauczył Cię 
obsługi Torrenta... 


- IronWolf 


Drogi PODtext'cie, 

Mam problem dlatego piszę do waszej 
osławionej i specjalizującej się w TE spra- 
wy gazety. Otóż mam 12 lat, a moja 8 let- 
nia dziewczyna nie chce uprawiać sexu z 
dziadkiem mojego sąsiada. Niestety tam- 
ten ma alergie na wszelkie skurzane wyro- 
by, a Natalka nie bawi się inaczej. Drogie 
Bravo! Rozwiązaliście nie jeden problem 
pomóżcie i mi. Bardzo dziękuję i chętnie 
się odwdzięcze! 

PS: Mam nadzieje, że nie pomyliłam adresów. 

Lolita -=XxX= 


Miszczu sprawa jest prosta jak 2+2=11. miej 
na uwadze to ze dziadek sąsiada to czło- 
wiek RU już stary i schorowany. Aler- 
gia na skórę e. dosyć nie bezpieczna cho- 
roba 1 nie należy narażać życia tego przemi- 
łego zapewne starszego pana. Proponuje byś 
zamiast wysyłać Natalkę to sąsiadów sam ja 
posiadł 1 tyle! 

Redakcja 


Wszystkich chętnych zapraszamy do pi- 
sania listów na adres podtextQtlen.pl. Po- 
staramy się by żaden nie został pominięty. 

Miłego pisania życzy redakcja pisma 
"PODtext". 
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Droga Redakcjo! 

Znacie jakies fajniusi piosenki bo nie 
mam czego sluchac i chcialabym sobie 
sciagnac czekam na podpowiedź. 

Patinka 


To proste! Na topie jest Disco Polo 1 tego się 
trzymaj siostro! Jeśli nie lubisz takiej ostrej 
muzyki to nie ma problemu, możesz słuchać 
hitów z stajni teletubisiów ew. przeboje Rek- 
sia 2005. JARA dla ciebie zrobiliśmy w 
redakcji mała ankietę i wyszło ze większość 
słucha sąsiadów zza Ściany ale to dla wybit- 
nych melomanów. Idź za swoim uchem! 

Redakcja 


Witka! 

Nazywam się Don i pochodzę z USA. 
Mam mały problem z kolegami ze szkoły. 
Kiedy wchodzę to szkoły to natychmiast 
słyszę testy typu: "Yo, nigger' albo "Hey 
bitch suck my dick". Pełno rasistów, a to ze 
mam czarny kolor skory nie oznacza ze 
można mnie tak traktować. Kupiłem ostat- 
nio magnum 45. I teraz pytanie czy w Pol- 
sce mogę zastrzelić 61 osób ze szkoły i po- 
prosić o deportacje do USA? 

Don "BadDog" 


. Pronto ze możesz.... A co najciekawsze.. to 
jeszcze uznają cię za niepoczytalnego 1 wsa- 
dza do zakładu dla psychicznych. lam dar- 
mowa kablówka i jedzonko. Takie mini wa- 
kacje na koszt państwa! A > koniecznie 
chcesz wrócić do USA to polecam to nagrać 
kamera oddać to do TVN 1 dla efektu zaata- 
kować dziennikarza! Deportacja do domu 
gwarantowana! 

Redakcja 


Droga Redakcjo. 

Może mi pomożecie bo pytałem już 
wszystkich kumpli! Otóż jak szybko wasze 
dziewczyny dochodzą? I czy chce po tym 
jeszcze więcej? 

Maciej z Warszawy 


To zależy jak daleko ode mnie stoi moja 
dziewczyna, jak jestem niedaleko to dochodzi 
do mnie w kilka sekund :P jak pierwszy raz 
wracala ode mnie do siebie to doszla w 20 
minut, teraz ma lepszy czas. Satysfakcjonuje 
cie moja odpowiedź :> 

Redakcja 
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